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Co e!zi©ta massa©?
Z  m ie jskiego zakładu sierot uc iek ło  

kilkunastu  ch łopców . P rzy tej sposobności 
L w ó w  się z oburzeniem  d ow iedz ia ł, że 
pew ien urzędn ik m ag istra tu  i w łaśc ic ie l 
kam ienicy o dd a ł do tegoż zakładu swego 
pasierba, czyli o krada ł pop ros tu  gminę 
i społeczeństwo, każąc im  ło ż y ć  na w y ­
chowanie ch łopca, k tó rego  sam pow in ien  
b y ł u trzym yw ać. B y ł to tern bardzie j jego 
psi obow iązek, że posiada s tanow isko  
i majątek.

Dużo m ów ią  na m ieście o tern sui 
generis z łodz ie js tw ie  pana m agislra tn ika, 
i ludzie łam ią  sobie g ło w y , na kogo spa­
da odpow iedz ia lność  za ów  skand ;I, że 
za pieniądze dla s ie ro t przeznaczone w y ­
chow uje  się takiem u par.u n iew ygodne mu 
dzieci.

M y  znamy a to li jeszcze jeden, rów n ie  
skandaliczny fakt z m iejskiego zakładu 
sierot. D ecydujący w p ły w  na przyjęcie 
tam s ie ro ty ma n ie jaka pani Ł. D o niej 
zw ró c iła  się raz pew na uboga w do w a  
z prośbą, aby postara ła  się o umieszcze­
nie w  zakładzie s ie ro t je j córeczki. Pani 
Ł. uczyn iła  to  pod w arunkiem , że w dow a  
w  zamian zato będzie ją  bezpłatn ie obs łu ­
giwać.

Po paru m iesiącach, gdy się w do w ie  
zdaw ało , że już łaskę pani Ł. o d rob iła , 
przestała chodzić do ’nie j do pos ług i, a 
w tedy z iry tow ana  filan trop ka  pob ieg ła  do 
zakładu i kazała poleconą przez siebie 
dziew czynkę natychm iast stamtąd w yrzu ­
cić, co się też i s ta ło.

Panią Ł. nazwaliśm y filan tropką , ale 
dodać na leży : z pod  ciemnej gw iazdy — 
bo dobroczynność jaką  ona upraw ia, jest 
znaną w  mieście karo tą  przedewszystkiem  
dla jej w łasnej kieszeni. I jeź li się nie m y­
lim y, to  mniej w ięcej przed rokiem  Herold  
Polski p rzyn ió s ł bardzo trafną choć bez­
im ienną sylw etkę tej pani w  obrazku p. t. 
„F ila n tro p k a ".

Ale to , co się dzieje w  dom u sierot, 
dzieje się przedewszystkiem  we w szystk ich  
filan trop ijnych  instytucyach lw o w sk ich .
I w ogó le  p raw ie  w szystko , co ma fila n tro ­
p ijną  markę, jest u nas przedm iotem  w y ­
zysku ze s trony n iesum iennych ludzi.

W ozów  z m ie jskim  tanim  opałem  nie­
w idce  u nas na mieście, bo rozw ożą  go 
one pod specyalnem i adresami do w p ły ­

w ow ych  a o ty le  zamożnych ludzi, że n ie- 
p o w in n i on i zabierać tych w o rk ó w  z drze­
wem  bardzie j potrzebu jącym  ich b iedakom .

Są też różne fundacye pożyczkow e 
dla ubog ich  rękodz ie ln ików  i p rze m ys ło w ­
ców . K to  z nich czerpie ka p ita ły , w ia d o ­
mo powszechnie. T o  pewna, że p ra w d z i­
w y  a choćby najuczciw szy b iedak niema 
do nich przystępu.

M am y dalej roczne stypendya szkolne 
dla b i e d n y c h  uczn iów . Pod tym  w zglę­
dem skandal jes t p o tw o rny , m ianow ic ie  
w  W ydzia le  kra jow ym , gdzie o rozdaw n i­
ctw ie  stypendyów  decyduje członek W y­
dzia łu  dr. S tan is ław  D ąbski.

Fundacye posagowe dla dziew cząt 
i zapom ogowe byw a ją  o ty le  sp raw ied li­
w ie  rozdzie lane, o ile decyduje o n ich nie
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korzeni i ziół najprzedniejszych wyrabia i poleca litrową 
butelkę po 1.20 centów, oraz na miarę w każdej ilości



2 GONIEC POLSKI z soboty dnia 16. listopada 1907. T*. 252.
-

widzimisię referenta, tylko losowanie. To 
też dawni fundatorzy musieli już znać tę 
sumienność naszą, skoro bodaj w ten spo­
sób starali się ubezpieczyć, że ofiarność 
ich prawdziwie potrzebującym z pom ocą 
przyjdzie.

Konstatujemy i to, że w szpitalach i 
przytułkach, pozostających pod opieką za­
konnic, zawsze ten ma pierwszeństwo, kto 
jest przesadnie nabożnym, a przynajmniej 
umie udawać takiego. To forytowanie zaś 
bigotów lub komedyantów dzieje się ze 
szkodą innych, którzy również opieki po ­
trzebują.

I mnóstwo innych jeszcze przykładów 
dałoby się przytoczyć na poparcie nasze­
go twierdzenia.

A to zdemoralizowanie, ta niesumien- 
ność i korupcya nasza są powodem, że 
coraz mniej ofiar płynie na dobroczynne 
cele. Coraz mniej powstaje fundacyi, bo 
jeden i drugi myśli s o b ie : naco moim do­
robkiem karmić szeimów i wyłżygroszów?

U nas więc wszystko, co z filantropią 
jest związane, wymaga ustawicznej i ostrej 
kontroli, bo po ten grosz dla biedaków 
przeznaczony, wyciągają się ze wszystkich 
stron drapieżne szpony kruków i sępów 
w  ludzkiej postaci!

O nas a mm śwj3 3is8
Z niewypowiedzianą radością stara się 

udowodnić Neue Freie Presse, że bankru­
ctwo polityki szlacheckiej w  Galicyi, jest 
zarazem

bankructwem polityki polskiej 
i Koła polskiego.

Wierzymy, że organ hakaty wiedeńskiej, 
radby zamknąć polskość w ciasne koło 
szlachetczyzny, by módz zaśpiewać Re­
quiem.

Przedwczesna jednak radość.
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j m  t r u p i s z y n .
PO W IEŚĆ W SPÓ ŁC ZESN A  

(BA TLE STOSUNKÓW  LWOWSKICH.

Jaśko na tę groz'bę aż dostał zawrotu 
głowy. Bo i prawda. Co jego zeznania 
znaczą naprzeciw zeznań sześciu innych 
ludzi. A potem czy on pamięta, co się 
działo i jak się działo ? Pijany był i ma­
jaczy mu się tylko to i . owo, jak przez 
sen — a oni byli trzeźwi i wiedzą lepiej 
od niego, w  jaki sposób  wyzbył się pie­
niędzy. Uznał zatem sam za rzecz bardzo 
praw dopodobną, że ostrze całej spraw y 
może się przeciw niemu obrócić.

— Proszę panów  — począł płaczli­
wym głosem — ja niemówię, żeście mi 
zabrali, może ja sam dałem te pieniądze, 
ale ja to zrobił po pijanemu, a one nie­
były moje, i jeszcze szef mój do sądu kar­
nego mnie odda.

Brylant potrząsł przecząco głową.
— Niebyliście wy pijani, nie! — za­

wołał ironicznie. — Wy d oskonale pamię­
tacie, coście zrobili, ino wam teraz żal 
pieniędzy i w taki haniebny sposób  chce­
cie je od partyi nazad odebrać.

— Ależ jak Boga kocham, że nic nie- 
pamiętam! — wybuchnął Jasiek — gdybym 
miał odrobinę przytomności wtenczas, to 
niebyłbym panom daw ał pieniędzy, które 
wcale do mnie nienależały.

— Ha, stało s i ę ! — rzekł Tłuściec. — 
Tego niemożecie żądać, abyśmy wam 
pieniądze zwrócili, bo one już daw no p o ­
szły na ten cel, na jaki je przeznaczyli­
ście — na wydawnictwo Echa robotni­
czego.

Tam, gdzie się kończy polityka szla­
checka, nie kończy się ani polityka naro­
dow a — polska, ani potęga Koła polskiego.

Całkiem naturalnie, że w chwilach 
przełomowych i ewolucyi tego rodzaju, ja­
kie przechodziło ostatnio Koło polskie, 
przygasają na chwiię blaski, potężnej jego 
organizacyi, ale tylko na to, by wzmocnić 
w  sobie

zapał, ogień i tężyznę
i buchnąć potem na zewnątrz siłą i potęgą 
pierwszorzędną.

Smutno byłoby, gdyby szlachta miała 
prawo powiedzieć o so b ie :  „ N a r ó d  t o  
j a !  Ale radością i nadzieją uderzać muszą 
serca, gdy ta szlachta mówi: „M y z n a ­
r o d e m "  i gdy zdolną jest czynem to 
okazać. ,

To, co się stało, to nie bankructwo 
polityki naszej, ale

odrodzenie jej
w całej potędze i blasku, które wnet czy­
nami zadokumentuje, że:

jeszcze Polska nie zginęła!

To, czego jeszcze nie było, a czego 
chce koniecznie Diło, to ani zaprow adze­
nie rosyjskiego języka w szkołach galicyj­
skich, ani przeistoczenie polskiego uniwer­
sytetu na ruski, ani żadna inna piekąca 
sprawa, tylko ni mniej ni więcej —

nowe ruskie ministerstwo.

Tak jest. Diło uderza na gwałt i twierdzi, 
że Rusini muszą mieć ministra, bo co to 
zresztą za naród, który niema minislra 1 A 
jeżeli rząd nie uczyni zadość temu żąda­
niu, to ruscy posłowie wezmą się do ta ­
kiej roboty, że żaden minister dla Galicyi 
Polak nie utrzyma się.

A druga rzecz: W gronie kardynałów 
w  Rzymie, Rusini ani jednego przedstaw i­
ciela nie mają i dlatego ubolewania i 
skargi narodu ruskiego na stolicę apostol­
ską, rządzącą Rusinami bez Rusinów, są

Jaśko zalał się łzami.
— Ależ ja bez pieniędzy nie mogę do 

Ottynii wracać!
— Słuchajcie, Trupiszyn — rzeki Bry­

lant — a czy to gdzieindziej ludzie nie ży­
ją ?  Czy nie lepiej by wam było we Lwo­
wie, w wielkiem mieście, siedzieć i tu pra­
cować, niż w takiej prowincyonalnej dziu­
rze...

— Ależ ja w Ottynii mam posadę, a 
tu co będę ro b i ł?

— Śmieszni jesteście. Człowiek z w a- 
szem wykształceniem i we Lwowie chleb 
znajdzie, nawet prędzej i lepszy niż tam 
na partykularzu. Poco  wam wracać do 
Ottynii ? Zostańcie tu, a zajęcie się dla 
was znajdzie.

Jasiek począł się nad tą propozycyą 
zastanawiać.

— To i tak, wrócę i czy niewrócę, 
pieniądze oddać muszę.

— Niebądźcie waryatem z mokrą gło­
wą — rzucił się Żelaziewicż — powiecie, 
żeście pieniądze zgubili i już. Przecie łba 
wam zato nie urwą. Przypadek może się 
każdemu trafić. A za nieszczęście nikogo 
niepakują do kryminału.

— Kiedy ja już na policyi tak zeznał 
i tak się nawet podpisał I

— Co wy możecie zeznawać, skoro 
byliście pijani. Idźcie jeszcze raz powie­
dzieć, że teraz sobie lepiej przypominacie, 
żeście pieniędzy nikomu nie dawali ani nie- 
pożyczali, tylko co najwyżej musiały wam 
gdzie wypaść przy płaceniu.

— Albo że wam je skradziono — 
wtręcił Pacykiewicz.

— Co skradziono ? jak to skradzio­
n o ?  — wrzasnął Tłuściec. — Będzie co 
gadał o kradzieży, to na nas padnie po ­
dejrzenie, bo my z nim byli. Pacykiewicz, 
z w as taki cymbał koronny...

— Niema co, Trupiszyn, tylko musicie

dla nich, to jest Rusinów, karą zato, że 
się o swego kardynała nie postarali!

„Ta trzecia"
rosyjska Duma zaczęła wczoraj już obra­
dować, ale car nie pokazał się posłom 
w pałacu Taurydzkiem, bo się boi, czy 
przypadkiem który z członków „tej trze­
ciej" nie chowa pod płaszczem jakiej ma­
szyny piekielnej. Biedny cesarz, który do 
tego stopnia jest czuły i przeczulony 1 Na 
razie puszczani będą przed oblicze cara 
do zaprezentowania się posłowie w poje­
dynkę i zapewne po starannej ich osobi­
stej rewizyi.

Minister skarbu Kokowcen roztrąbił 
po berlińskich gazetach, że Duma niema 
się czego o swoją egzestencyę obawiać, 
bo jej państwo — potrzebuje, celem uchwa­
lenia budżetu. Niech tylko Duma uchwali 
budżet, a wszysto będzie dobrze.

Nam się zdaje, że gdy budżet będzie 
uchwalony, i gdy Rosya będzie mogła już 
śmielej wyciągnąć rękę po pożyczkę, to 
i Dumy nie będzie wtedy potrzeba.

Położenie komisyi kolonizacyjnej pruskiej
jest w ostatnich czasach więcej niż roz­
paczliwe. Miliony, które miała do dyspo- 
zycyi w celu wydarcia z rąk Polaków  zie­
mi polskiej już poszły i obecnie w  kasach 
jej zostały pustki. Niema też widoków, aby 
pustki te rychło i skutecznie wypełnić, gdyż 
w cafem państwie pruskiem objawia się 
ogólna bryndza.

A!e Prusacy, choćby im z głodu zgi­
nąć przyszło, z ostatniego się pociągną, 
byle tylko gnębić Polaków w dalszym cią­
gu. Snać w krew ich wszedł już zarazek 
wścieklizny i pcha ich coraz dalej na dro­
dze barbarzyństwa.

Posłuchajmy jak brzmi półurzędowy 
komunikat hakaty :

„W kołach poinformowanych nie ulega 
żadnej wątpliwości, że pierwszym prze­
dmiotem obrad, zbierającego się niebawem 
Sejmu pruskiego, będzie tak zwaną ustawa

powiedzieć, żeście pieniądze zgubili — za­
decydował Brylant. — Bo zastanówcie się 
nad waszem położeniem. Czterysta gulde­
nów, jakie wcale do nas nienależały...

— Pięćset, nie czterysta — poprawił 
nieśmiało Jasiek.

— A to skąd zn o w u ?  Daliście nam 
czterysta guldenów i ani grosza więcej 1 
To wszyscy zaświadczymy.

— A mnie jednak 500 brakuje.
Nastała chwila milczenia, towarzysze

poczęli spoglądać nawzajem na siebie, aż 
wszystkich oczy skierowały się na Tłuśćca, 
który wydął usta i udawał, że z wielkiem 
zainteresowaniem ogląda malowidło na 
suficie.

— W takim razie te sto guldenów 
musizł wam jakiś łajdak ukraść  — wyce­
dził Brylant powoli i z naciskiem. Ale one 
nie stanowią różnicy. Tu chodzi teraz o 
to, aby was, Trupiszyn, przed kryminałem 
ra tow ać. 'O tóż  rozdarowaliście nie swoje 
pieniądze, a to pachnie kozą. Pijaństwem 
się niewymawiajcie, bo wam w to nikt nie- 
uw ieny , a i my sami zaprzeczymy. Gdy­
byśmy tych pieniędzy niewydali już- na 
tygodnik, to rozumie się, że zwrócilibyśmy 
wam te parę setek i złamcie pysk z wa- 
szemi pieniądzmi. Ale my się już wydali 
ze wszystkiego. Teraz jest jeden tylko dla 
w as ra tu n e k : powiedzieć, żeście pienią­
dze zgubili. Jak na policyi tak niezeznacie, 
to i my was nie będziemy oszczędzać, 
tylko wyjawimy nagą prawdę. Nam to 
jest wprawdzie wstrętne, uciekać się do 
kłamstwa, ale za waszą nikczemność 
chcemy się wam odwdzięczyć szlachetno­
ścią, abyście wiedzieli, z kim macie do 
czynienia, jacy ludzie przyjmują was do 
swego grona.

(C. d. n.)
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Polska. F u n d u sz  kolonizacyjny zftajduje 
si(i w  stanie, k tóry w ym aga  jego sp ie ­
sznego uzupełnienia . Z drugiej s trony  p o ­
wtarzające się n ieustannie  sm utne w y­
padki p rzechodzen ia  niemieckiej w ła s n o ś c i  
ziemskiej w  ręce polskie, wielka t ru d n o ść  
nabyw ania  dla komisyi kolonizacyjnej zietni 
2 rąk polskich  także tam, gdzie idzie o u tw o ­
rzenie zwartych  wielkich o sad  niemieckich, 
Wreszcie zaś  o g rom ne  podn iesien ie  się cen, 
które uniem ożliw ia komisyi kolonizacyjnej 
Prawie zupełn ie  nabyw anie  d ó b r  — zm usza 
do w y p o sażen ia  komisyi kolonizacyjnej 
w p raw a  o so b n e ,  w z o ro w a n e  na ogólno  
obowiąziijącem , p a ń s tw o w e m  praw ie  o w y­
w łaszczeniu . D o tych po trzeb  będzie  za­
s to sow any  p ro jek t ustaw y, k tóry ma być 
przed łożony  Sejmowi, a pon iew aż  idzie tu 
o zwalczanie  pow ażnych , lokalnych n iedo­
godnośc i  politycznych, b ę d ą  to przepisy 
wyjątkowe, ogran iczone  lokalnie w  sw em  
zas to sow an iu" .

Ale w  poprzek  żądaniom  hakaty  stają 
konserw atyśc i  niemieccy, bo  się bo ją  o 
w łasne  p os iad łośc i .  Jeźli bow iem  wejdzie 
raz w  życie ustaw a, że w olno  jest kom uś 
w ła sn o ść  od eb rać ,  choćby tym kimś byli 
Po lacy  — to po tem  nas tać  może ogólne 
w yw łaszczenie , P o lak  czy nie Polak . I to 
w łaśn ie  doda je  nam otuchy, że haka tyśr i  
nie zdo ła ją  p rzep row adzić  swej p o tw orne j  
ustawy.

Siecii żyją iqyrz}!
Całkiem to  rzecz naturalna, że w  cięż­

kich czasach  jakie w  polityce polskiej 
przeżywam y, se rca  i uczucia  nasze  zw ra ­
cają się na  zewnątrz , do  drogich  przyja­
ciół z tamtej s trony  Karpat, do W ęgrów , 
którzy przez us ta  p o s ła  E r n  5 K o v a c s a  
w  tak  se rdeczny  sp o s ó b  o d p ow iedz ie l i  na  
W yrażone im uczucia  nasze  bratnie.

D ło ń  nam p o d a n ą  ściskam y z z a p a ­
łem  i z ró w n ą  serdecznośc ią ,  a d o w o d e m  
tego s e t k i  l’i s t ó w  i t e l e g r a m ó w ,  
k tóre  otrzymaliśmy od  czytelników Gońca, 
ze s łow am i najwyższej sym patyi dla na­
szych przyjaciół i w dzięczności zarazem 
za ow acyę  d l a  n a  s  i I m i e n i a  P o l ­
s k i ,  której w id o w n ią  by ł zesz łego  tygo­
dnia  parlam ent węgierski, a o czem  p isa ­
liśmy w  jednym  z p o p rzedn ich  n u ­
m erów.

Idea so juszu  p o lsko -w ęg ie rsk iego ,  ma 
bardzo  g łębokie  p o d s taw y .

N aród  nasz przecie zw iązany  jest 
tylu w ęzłam i z bra tn im  narodem  w ęg ie r ­
s k im ! Czyż nie tego  na rodu  p o w inn iśm y  
być natura lnym  sojusznikiem , k tóry  nam  
da ł  jednego  z najlepszych i najdzielniej­
szych k ró ló w  n a s z y c h : S t e f a n a  B a t o ­
r e g o ?

T o ż  nie dziw  nam, że s ło w a  sym pa­
tyi i przyjaźni w y p o w iedz iane  w  parla­
mencie w ęgiersk im  przez p o s ła  E r n ó  
K o v a c s a ,  odb iły  się  grom kim  echem 
w  całym kraiu i że za  p o ś redn ic tw em  n a ­
szym , ' ś lą  za nie rodacy  w yrazy gorącej 
Wdzięczności.

Fakt ten zarazem niech będzie  pub li-  
cznem stw ierdzen iem  w  oczach  Europy  
przyjaźni d w ó c h  bratn ich  na rodów .

Więc jeszcze raz :
Niech żyję Węgrzy 1
Niceh żyje przyjaźń p o lsk o -w ęg iersk a !

Krzy&aekie
Obecnie , gdy P rusacy  zaprzą ta ją  roz ­

g łośnym i swyrni skandalam i św ia t  cały — 
będzie na czasie o d n ow ien ie  pew nej s ta ­
rej anegdotki,  dającej św iad ec tw o  o w y ­
sokim rozum ie i o d w a d z e  N iem ców .

P o d łu g  tw ierdzen ia  p rusk ich  „ a p o s to ­
łó w  p raw d y "  P o lacy  do n iedaw na  jeszcze 
byli n a rodem  zupełn ie  dzikim, a n a w e t  z a ­
chodziły u nas  w ypadk i ludożers tw a; o p o ­
w iada ją  nawet, że w  czasie oblężenia  G o ­
siew skiego  w Rosyi, rycerstw o żyw iło  się 
mięsem poległych.

O to mały p rzyk ład  niemieckich dla 
nas  sympatyi.

Kiedy w roku 1512 p rzys tra jano  ka­
tedrę  na W aw elu  w  Krakowie na go d y  
w ese lne  Z ygm unta  Starego z B arbarą  Za- 
po lską , po d czas  tych p rzy go tow ań  w z b ro ­
n iono w s tęp u  obcym.

Mimo to uda ło  się dw orzan inow i je­
dnego  z książąt niemieckich, p rzyby łem u  
na uroczystość  zaślubin  króla po lsk iego , 
w cisnąć  do środka.

Hardy Krzyżak, chociaż by ł w  p łaszczu  
zakonnym , nie przeżegnał  się nawet, lecz 
z g ło w ą  dumnie do góry p o d n ie s io n ą  p o ­
dążył ku ołtarzow i.

W  kraiu jego cuda  o p o w ia d a n o  o s ła ­
wnej wawelskiej katedrze, to  też ru d o b ro ­
dy rycerz ciekawie jej się przyglądał.

Naraz zadrza ł ze s trachu i oburzenia .
Czy może w idok  zdobytych  na  Krzy­

żakach chorągw i w y d a ł  mu się zn iew agą  
taką ?

Nie. — O b o ję tną  mu już by ła  s ła w a  
dogoryw ającego  za k o n u ;  on m arzył raczej
0 zrzuceniu czarnego krzyża, o życiu w e-  
sołem, sw o b o d n em .

Inna by ła  przyczyna jego gniewu.
T o , co ujrzał u g robu  P a tro n a  P o l­

ski, śc ię ło  mu krew  w żyłach. A więc to  
p raw da , co mu jeszcze w  dzieciństw ie 
o p o w ia d a n o  i o czem naw et pruskie  k ro ­
niki p i s a ł y !

  O b o k 'c h o rą g w i  w isiały  p o o d -
dzierane rycerzom  b rody  czarne, s iw e
1 rude...

B lednąc  rozejrzał się trwożnie  doko ła ,  
czy nie czyha tam kto i na  jego  życie.^Nie 
czuł się już bezpiecznym  w stolicy b a rb a ­
rzyńskiego narodu , który w ro g o m  b ro d y  
oddz ie ra  i zaw iesza  je jako w o tu m  w  swej 
świątyni.
* W ybiegłszy  z ka tedry  na tkną ł  się na  

sekretarza k ró lew skiego  D eciusza , który 
jakkolwiek był Niemcem, uko ch a ł  m ocno 
sw ą  p rzyb raną  ojczyznę.

Nie śm iąc w ięc  p o w s ta w a ć  o d  razu 
na „dzicz po lską" ,  dążył o b łu d n y  P ru sak  
chytrze do  celu, zachw alając  obyczaje  i g o ­
śc inność  P o laków .

— W iesz  tylko — rzekł w  końcu  do  
sw eg o  ro d ak a  — co im u b liża?

— Cóż ta k ie g o ?  — zapy ta ł zdziw iony 
Deciusz.

— N o, te ' nasze  b ro d y  w  kościele...
— Jakie b ro d y ?
— No, b rody  wielkiego mistrza i kom - 

tu rów  poległych p o d  G runw aldem , a  k tóra  
zaw ieszono  u g robu  św. S tan is ław a.

D eciusz w yb u ch n ą ł  śmiechem, co do 
reszty zniecierpliwiło i ro zgn iew a ło  Krzy­
żaka.

— M oże chcia łbyś zap rzeczyć :  P rze ­
cież og ląda łem  je z blizka.

— Ależ to  są  buńczuki tatarskie i o z d o ­
by rzędów  końskich, ktćreini hanow ie  
ozdab ia ją  szyje sw oich  w ierzchow ców . 
O zdoby  te po każdem" zwycięzstw ie  nad 
poganam i, składali Polacy wraz ze zdoby-

temi chorągw iam i jako dziękczynną ofiarę, 
u s tó p  ołtarzy.

Nie krzyw dź więc tak  han iebnem  p o ­
dejrzeniem uczciw ego na rodu  i nie o ba­
wiaj się też o sw ą  p iękną  brodę .

Niemiec o d szed ł  zaw stydzony, ale bajki 
o b ro d ach  krzyżackich d ługo  jeszcze p o ­
między Krzyżakami krążyły.

M oże i cesarz  Wilhelm z o b aw y  przed  
„Po lakam i"  goli sw ą  b r o d ę ?

S an szw aścz; hrabia.
Przed  neapolitańsk im  sąd em  rozgryw ała  

się w czoraj ba rdzo  zajmująca i rom antyczna  
h iś to ry a : Panna  Edyta  van Buren, m ło d a  mi­
lionerka am erykańska, p rzybyła  z rodzicam i 
zeszłej zimy do Nizzy. T am  pozn a ła  ele­
ganckiego mężczyznę, ba rdzo  inteligentne­
go, spry tnego , o form ach w ykw intnych . 
P rzed s taw io n o  jej go jako hrab iego  Castel-  
m enardo. P o  paru  tygodn iach  by ła  w  m m  
zakochana  do szaleństw a, a p o  m iesiącu 
o św iadczy ła  rodzicom , że albo on, a lbo  
klasztor. Rodzice, za p o ś red n ic tw em  k o n ­
sula am erykańskiego , zasiągnęli informacyi 
w  N eapo lu  i otrzymali relacyę jak  n a jlep ­
szą  o rodzinie hr. C ars te lm enarda  i o nim 
samym. M łodzieniec naglił o p rzysp iesze ­
nie ślubu, więc on  się n iebaw em  o d b y ł  i 
p ań s tw o  m łodzi wyjechali z Nizzy w  p o ­
dróż poś lubną . Dojechali z?.ledwie do  Ge­
nui i tam się zatrzymali na noc. P an  m ło­
dy kazał portyerow i zapłacić  dorożkę, k tó ­
rą przyjechali do hotelu, a nazajutrz rano  
p ros i ł  już żonę o p ieniądze. T o  ją  t rochę  
zdziwiło, ale tłóm aczyła  sob ie  jeszcze  
w  sp o s ó b  jak najbardziej dla m łodego  
cz łow ieka życzliwy.

W ziąw szy  od  żony parę  tysięcy fran­
k ó w  wydalił  się w ieczorem  z ho te lu  i w r ó ­
cił dop ie ro  nad  ranem. W róciw szy  ofuknął 
żonę za w ym ów ki i zażądał, aby mu zno­
wu da ła  parę tysięcy franków , bo  już nic 
nie ma.

— A cóżeś z tamtymi z ro b i ł?
— Przegra łem  w  karty.
Ż ona  dała  m u znow u  pieniądze, on 

znow u  je przegrał. W końcu  dała  m u 
w szystko  co tylko miała, a gdy już nic nie 
miała chciał ją  bić. Wtecly ona  uciekła do 
rodziców , do Nizzy. Uciekając zos taw iła  
całą  sw ą  ga rd e ro b ę  i wszystkie klejnoty. 
On to  zabrał,  sp rzed a ł  i z jakąś  lafiryndą 
o tw orzy ł  dom  gry w  Genui.

Rodzice panny Edyly wzięli się d o  
rzeczy energicznie, p o  am erykańsku  i prze-  
dew szystk iem  zdołali sk o n s ta to w a ć  poli­
cyjnie, że on sp rzeniew ierza  się w ęz łom  
małżeńskim, zaw artym  z ich córką. Wnieśli 
tedy  skargę do sąd u  w Genui i uzyskali 
wyrok, skazujący go na sześć  m iesięcy 
więzienia. O trzym aw szy  ten  wyrok, wnieśli 
do sąd u  w N eapo lu  p ro śb ę  o uniew ażnie­
nie m ałżeństw a. T u  dop iero  okazało  się, 
że ten h rab ia  C aste lm enardo  jest  po szu k i­
w anym  oszustem  Januarym  Vessicchio (pę­
cherzyk), że by ł karany  za kradzież i ro z ­
maite inne zbrodnie , że jes t  z zaw o d u  pe-  
rukarzem, i że od  paru  lat polieya r ieapo- 
litańska go  poszukuje . Sąd  naturalnie m ał­
żeńs tw o  uniew ażn ił  a sam ozw ańczego  
hrab iego  zam knął do więzienia.

Wesoła historia o lustrze k o le jo w e m .
Bywają na s tacyach ko le jow ych p o ­

czekalnie pierwszej klasy z lustrami, b y ­
w ają  i bez, ale zwykły śmiertelnik nie m a

U J- PERFUMERY! Francuskiej, A ngielskiej i Krajowej, w e  
flaszkach oryg. i n a w a g ę !!  K osm etyków, 
Mydeł, Pudrów, Wody kolońskiej i przy- 
borów toaletow ych , w  najw iększym  w y ­

borze i najtaniej poleca  
GŁÓWNY SKŁAD FAR3 i MATERYAŁÓW
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pojęcia nawet, iie trudności, zabiegów i 
pracy potrzeba, żeby taką sobie pospolitą 
stacyę bez lustra podnieść do wyższej go­
dności z lustrem.

Nie miał zaś o tem z pewnością po- 
jfcja naczelnik stacyi w Suchej, kiedy w 
pięknie napisanym akcie przedstawił dy- 
rekcyi kolejowej w Krakowie konieczność 
sprawienia lustra. Powody były tak w a.ne 
i z tak nieubłaganą logiką zestawione, że 
odmowa wydawała się wręcz niemożliwą. 
Przez Suchą do wód przejeżdża najlepsze 
towarzystwo, a nietylko przejeżdża, ale ca- 
łemi godzinami czeka na połączenia. Piękne 
turystki śpieszą do poczekalni, żeby po­
prawić toaletę, doprowadzić do rów no­
wagi kapelusz i t. d., a tu niema lustra 
i wypada chyba wiejskim obyczajem szu­
kać swego odbicia w wodzie! Ile złorze­
czeń i ile złośliwych docinków musiał już 
nasłuchać się z tego tytułu p. naczelnik!

Podanie wzbudziło w dyrekcyi szczere 
współczucie i referent zaopiniował — że 
lustro w Suchej istotnie jest potrzebne. Ale 
skąd je wziąć i z jakich funduszów op ła­
cić, skoro dla Suchej lustro nie jest syste- 
m izow ane? Długo się namyślano i długo 
radzono — aż wreszcie zapadła uchwała 
udać się do ministerstwa kolei z p rośbą 
o systemizowanie lustra dla Suchej.

I tak się stało. Do ministerstwa kolei 
pow ędrow ał akt z całym „Voraktem", a dy- 
rekcya w Krakowie i naczelnik w Suchej 
z niecierpliwością oczekiwali rezultatu. 
W ministerstwie we Wiedniu tymczasem 
cały departament zajęty był kwestyą lustra. 
Systetnizować lustro — dobrze, ale skąd 
kredyt ?

Po  długich naradach, jeden z funcyo- 
naryuszy w padł na znakomity p o m y s ł : ro­
zesłać okólnik z zapytaniem do wszystkich 
stacyi w  Austryi, czy nie znajdzie się gdzie 
lustro systemizowane, a jednak zbędne, 
które możnaby pozostawić w „statucie" 
owej stacyi, a „czasowo przydzielić" do 
Suchej. Projekt znalazł uznanie i cyrkularz 
rostał rozesłany. Istotnie znalazła się s ta -  
cya Villach w szczęśliwem posiadaniu sy- 
stemizowanego a zbędnego lustra. Kazano 
je wysłać natychmiast do Suchej i zawia­
domiono o tem dyrekcyę w Krakowie, która 
znów uszczęśliwiła tą wiadomością na­
czelnika stacyi w Suchej.

Lustro nadeszło i — okazało się — 
o pó ł metra za wysokie. I znów przez 
wszystkie instancye rozważaną była 
kwestya, czy stacyę przebudować, czy lu­
stro zw rócić?  Wreszcie zdecydowano się 
na zwrot lustra, a zarazem ostatecznie 
przyznano kredyt na systemizowanie no ­
wego lustra w Suchej.

Oto prawdziwa a ucieszna historya 
lustra, które dziś zdobi poczekalnię I. klasy 
galicyjskiej stacyi.

W ykrycie bandy sz p ie g ó w .
Przed kilkoma tygodniami do naczel­

nika wydziału śledczego, p. Kowalika, 
zgłosił się pewien urzędnik w towarzy­
stwie jakiegoś izraelity i zaproponow ał 
p. Kowalikowi wykrycie całego grona 
osób, zajmujących się sprzedażą planów 
mobilizacyjnych Niemcom. Urzędnik i izrae­
lita zażądali za wykrycie organizacyi 10.000 
rubli. Naczelnik wydziału śledczego na 
zlecenie generała żandarmeryi Uthofa przy­
stał na ten warunek i przy ich pomocy 
udało mu się wykryć szpiegów.

Zarządzono tedy ścisłą obserwacyę 
nad osobami, co do których wiedziano, iż 
należą do śledzonej organizacyi. — Tym­
czasem śledzeni zauważyli, że czuwa 
nad nimi oko agentów i poczęli się 
mieć na baczności. Nie komunikowali się 
ze sobą, nie widywano ich jak przedtem, 
w modnych restauracyach ; wszystko ucich­
ło. Prowadzili skromny żywot w zaciszu 
domowego ogniska.

Trwało to jednak niedługo. Aby zmy­
lić czujność śledzonych, obserwacyi na pe­
wien czas zaniechano i dzięki temu w łaś­
nie, dokonano całkowitego odkrycia, gdyż 
śledzeni byli pewni, że było to tylko przy­
widzenie, że nikt nie domyśla się nawet, 
skąd czerpią środki na zbytkowne i hu­
laszcze życie. Wkrótce dowiedziano się, 
że jeden z członków szpiegowskiej orga­
nizacyi wyjechać ma za granicę, by tam 
doręczyć przedstawicielowi obcego mocar­
stwa wykradzione plany.

Agenci policyjni, obserwujący na d w o r­
cu kolei wiedeńskiej w ubiegłą środę, za ­
uważyli jednego ze śledzonych, Cegiel­
skiego, gdy z żoną wsiadał do wagonu, 
aby z nią udać się do Torunia. Agenci 
w liczbie pięciu również wsiedli do tego 
pociągu. W pobliżu Aleksandrowa do o d ­
dzielnego przedziału zajmowanego przez 
małżeństwo, weszli agenci i rozpoczęli re- 
wizyę. Na razie nic nie znaleźli, pomimo 
skrupulatn j rewizyi. Dopiero przy po­
wtórnej rewizyi w sakwojażu o podwójnem 
dnie, znaleźli poszukiwane plany. Były to 
plany mobilizacyjne, tyczące się przewozu 
wojsk kolejami w razie wojny.

Wobec takiego odkrycia aresztowano 
Cegielskiego" i jego żonę; był to urzędnik 
wydziału mobilizacyjnego kolei nadwiślań­
skich. Aresztowanych odesłano ppd silną 
eskortą do Warszawy.

Na mocy szczegółów, dostarczonych 
przez dalsze śiedztwo, wkrótce areszto­
wano w Warszawie urzędnika kolei nad­
wiślańskich, również wydziału mobilizacyj­
nego, Skiterskiego, niejakiego Aronbluma, 
oraz pomocnika buchaltera sztabu wojsk 
okręgu warszawskiego, Szyszłowa. Osa­
dzony w X pawilonie fortecy, Szyszłow, 
podobno przyznał się do winy i poczynił 
ważne zeznania. Plany mobilizacyjne sy- 
slematycznie wykradano, robiono z nich 
kopie, poczem kopie wkładano na miejsce 
oryginałów, oryginały zaś oddaw ano ko­
mu należy... W związku z tą spraw ą are­
sztowano około 12 osób, w tej liczbie 
kilku urzędników kolejowych, 3 izraelitów, 
na razie niewiadomego nazwiska, oraz 
2 zecerów z drukarni sztabu.

K R  O BMI % A.
Kalendarzyk:
W piątek rzym.-kat. Leopolda wyzn., — 

gr.-kat. Akindyna.
W sobotę rzym.-kat. Otmara Op., — 

gr.-kat. Akepsymy.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W piątek po raz 2-gi „Hamlet", trage- 

dya w 5-ciu aktach Szekspira, z p. Chmie­
lińskim w roli tytułowej.

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej „Uriel 
Akosta", tragedya w 5-ciu aktach K. Gutz- 
kowa, z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem po raz 53-ci „Wesoła wdówka", 
operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, z pa­
nią Schupp.

W niedzielę wyjątkowo o godzinie’3-ciej 
popołudniu „Orfeusz w piekle", opera ko­
miczna w 4-ch aktach J. Offenbacha.

W niedzielę wyjątkowo o godz. 7-mej 
wieczorem po raz 6-ty „Cyrano de Bergerac", 
komedya romantyczna w 5-ciu aktach, G. Ro- 
standa, z p. Chmielińskim w roli tytułowej.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

K om isya lek cy jn a  i zajęć biurowych To­
warzystwa „Bratniej Pomocy słuchaczów wszechni­
cy lwowskiej", poleca zdolnych i rutynowanych pe­
dagogów, jakoteż mundantów kancelaryjnych.

Komisya ta  urzęduje na uniwersytecie (Sala L, 
I. piętro) między 12-tą a 1-szą w południe. Przyj­
muje się także zgłoszenia pisemne z wyszczegól­
nieniem warunków.

M iE Jsoo:*ra,
Z Filharmonii. Leopold Godowski, któ­

rego koncert odbędzie się w sali Filhar­
monii w sobotę dnia 16. listopada, urodził 
się w Wilnie dnia 13. lutego 18.70. Już 
w 3-cim roku życia, wykazał nadzwyczajne 
uzdolnienie do muzyki, dlatego też już 
w roku 1875, zaczęto go systematycznie 
kształcić w muzyce. W nauce tej takie zro­
bił postępy, że już w siódmym roku życia, 
zaczął pisać kompozycye na fortepian — 
i wkrótce pierwszy raz publicznie wystąpił.

Od roku 1879, zaczyna się szersza jego 
działalność artystyczna. Z początkiem wy­
stępow ał w Królestwie Polskiem, w g łó­
wnych miastach Rosyi i przyległych pro- 
wincyach niemieckich i już w tych mło­
dych latach, wyrobił sobie głośne imię.

Później kształcił się w wyższej szkole 
muzycznej w Berlinie — a w roku 1884, 
koncertował z największem powodzeniem 
w Ameryce.

Chcieli się pożywić i przyodziać jacyś 
złodzieje, włamali się więc do sklepu ko­
rzennego Maryi Spiro przy ul. Zielonej 
1. 49, a wyrwawszy okiennicę i okno skra­
dli towary, jak cukier masło i kilka b o ­
chenków chlcba a następnie wyszli przez 
sklep do mieszkania, gdzie zabrali po 
drodze garderobę i portret syna właści­
cielki.

Przesądni mieszkańcy. Mieszkańcy kil­
ku wielkich dzielnic Londynu, wnieśli do 
Rady miejskiej podanie, ażeby przy nume­
rowaniu dom ów w nowo powstających uli­
cach, opuszczono numer 13. Rada miasta 
Londynu odrzuciła tę prośbę jednogło­
śnie — uważając ją, jako opartą na nie­
rozumnym przesądzie. Mimo to zauważyć 
należ}), iż w bardzo wielu miastach w An­
glii, a także w Szwajcaryi i w  „postępo ­
w ym " Paryżu, niema demów, opatrzonych 
liczbą 13, a są natowiast nr. 12 a. Nie­
mniej w niektórych teatrach mniejszych 
niema lóż i foteli z fatalną 13. We Lwo­
wie również trzynastka została skas owaną 
na niektórych ulicach — niema też w ago­
nu kolei elektrycznej z tą pechow atą 
cyfrą.

Niemądry Wilhelm. Pisma niemieckie 
są pełne złośliwych uwag z pow odu ber­
lińskiego procesu. Tak n. p. pisze Wiener 
Allg Złg.: Nie wszyscy Hohenzollertiowie 
tak surow o jak Wilhelm oceniali w ykro­
czenia przeciw innemu niż normalny, sp o ­
sobowi zaspokajania swych uczuć miłoś- 
nych. Fryderyk Wielki, wielki filozof zniósł 
wyrok śmierci wydany przez sąd  wojenny 
na pewnego kawalerzystę zato — że był 
wobec swojego konia bardziej czułym, niż 
by to nawet towarzystwo ochrony zw ie­
rząt życzyć sobie mogło, i napisał na m ar­
ginesie odnośnego aktu: „Ten nicpoń,
Świnia jest, przenieść go do piechoty !* 
Być może byłoby mądrzej, gdyby i cesarz 
Wilhelm nie był brał tak tragicznie wy­
kroczeń swych przyjaciół. Być może by­
łoby lepiej, gdyby był przeniósł kilku p a­
nów z kawaleryi do piechoty, jak to zro­
bił Fryderyk Wielki z owym kawalerzystą, 
a byłby ochronił przez to cnotę już nie 
cesarskich koni, ale cesarskich kirasjerów 
gwardyi.

Bezbożnicy. Salomon Silberfarb polecił 
dwom robotnikom zanieść do domu prze­
ścieradła do modlenia, szabasówki i dzie­
sięcioro przekazań. Robotnicy jednak po 
drodze ulotnili się z tym całem aparatem 
czczenia Jehowy. Ciekawe, naco im te rze­
czy, bo sprzedać ich nie będą mogli.
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Rada miejska na wczorajszem posie­
dzeniu wysłała telegram gratulacyjny do 
dra Głąbińskiego z pow odu  jego wyboru 
na prezesa Koła polskiego. Przedtem je­
szcze prezydent C i u c h c i ń s k i  złożył 
Sprawozdanie z podróży deputacyi do 
Wiednia, która miała rząd prosić, aby lo­
kował swe kapitały w instytucyach krajo­
wych i aby już raz usunięto rampę na 
Zółidewskiem. Rozumie się, że spraw a ta, 
Według zapewnień prezydenta, jest „na 
najlepszej drodze" i tylko chodzi o to, 
aby karku niezłamała, nim drogę tę skoń­
czy.

Nastąpiły interpelacye. A więc radny 
M a r k i e w i c z  wyjaśnił sprawę ucieczki 
22 wychow anków  z miejsk. zakładu dla 
sierot. Wróciło już 20, więc 2 jeszcze bra­
kuje. R. P a w l i s z a k  poruszył skandali­
czne stosunki budowlane w naszem mie­
ście, a szereg m ów ców  domagał się or~ 
ganizacyi miejsk. urzędu budowniczego i 
obsadzenia już raz posady dyrektora.

Wicepr, R u t o w s k i wziął w obronę 
urząd budowniczy, oświadczył, że takiej 
sprawy nie można „na kolanie" załatwić, 
i prosił o cierpliwość.

Nam się tak zdaje, że magistrat nie 
załatwia tej sprawy na kolanie, tylko na 
czem innem, a cierpliwość nasza w tej 
sprawie datuje się od 5 lat, bo tyle czasu 
mija od śmierci śp. dyrektora budow ni­
ctwa miejskiego Hochbergera.

P. W ł o d z i m i r s k i  poruszył spra­
wę woźnych i sług gminnych, o której pi­
saliśmy onegdaj.

R. L e w i c k i  referował bilans tram­
waju konego i elektrycznego za rok 1906. 
Elektryczny dał 167.877 koron zysku, a kon­
ny 8046 koron.

Sprawę usunięcia przekupek z Rynku 
referował r. Szpilman.

Uchwalono co następuje :
1)Z  dniem 1-go stycznia 1908 przenieść 

z targu z Rynku na plac Strzelecki prze­
kupniów, sprzedających produkty dostar­
czane na ten targ także przez wieśniaków 
tj. sprzedających nabiał, drób żywy, ja­
rzyny, owoce, grzyby, jaja a także usunąć 
tam gospodynie przedmiejskie i miejskie, 
które z tytułu posiadania kawałka ogrodu 
sprzedają w Rynku jarzyny bez opłacania 
należytości placowej, zwłaszcza, że towar 
pochodzi głównie z wykupna od wie­
śniaków.

2) z miejscowych przekupniów p ozo­
staw ić w Rynku tylko piekarzy, krupia- 
rzy, zawodowych ogrodników, handla­
rzy dziczyzny i bitego drobiu, tudzież ow o­
ców zagranicznych.

3) Targ w  Rynku skoncentrować tyl­
ko na stronie wschodniej i północnej.

4) Wezwać miejski urząd budowniczy 
do przygotowania lekkiego modelu stra­
ganów na placu Strzeleckim, a to celem 
zapobieżenia rozkładaniu tow arów  sp o ­
żywczych na ziemi lub brudnych szmatach. 
Każdy przekupień obowiązany będzie zao­
patrzyć się w taki stragan. Model jego 
przedstawiony zostanie Radzie do zatwier­
dzenia.

Wszystkie te wnioski uchwalono, z 
dodatkiem, aby przekupniom nawet po 
godz. 10-tej nie wolno było wykupywać 
produktów od włościan.

Opieka nad w ychod źcam i. Odbyło się 
Wczoraj z inicyatywy „Przeglądu emigra- 
cyjnego" zebranie w sprawie opieki nad 
Wychodźcami. Po  referacie p. W archałow - 
skiego i po dyskusyi, w której między in­
nymi przemawiał także pan Le Hon, ba­
wiący obecnie we Lwowie szef koloniza- 
cyi syndykatu amerykańskiego, mający na 
celu zwerbowanie do St. Paul i Parany 
4000 emigrantów z Galicyi, oraz p. Lu­
dwik Włodek, znajdujący się obecnie u nas

w przejeździe do Brazylii, jako wysłannik 
warszawskiego tow. rolniczego dla zbada­
nia tamże stosunków, uchwalono ukonsty­
tuować się w komitet ściślejszy, który zaj­
mie się organizacyą opieki nad wychodź­
cami. Do komitetu tego zaproszeni zostaną 
także reprezentanci Wydziału krajowego, 
tow. gospodarczych i rolniczych. P. Hon 
oświadczył, że na razie będzie St. Paulo 
kolonizował Łotyszami, a za pół roku po 
zorganizowaniu emigracyi osadniczej i gdy 
nastąpią korzystniejsze warunki dla emi­
grantów w  Brazylii, zgłosi się znowu 
w Galicyi.

W sprawie polepszenia bytu była we 
Wiedniu deputacya galic. agentów policyj­
nych. Przy ostatniej regulacyi płac służby 
państwowej pominięto agentów, którzy 
obecnie mają niższe płace nawet niż w o­
źni. Petycya domaga się posunięcia jednej 
trzeciej części agentów na inspektorów 
pierwszej klasy i odpowiedniego powię­
kszenia posad  inspektorów drugiej klasy.

Zbawienie cjczyzny leży obecnie w pi­
stoletach repetierowych, które otrzymują 
oficerowie obrony krajowej. Na szczęście 
całe zapotrzebowanie na ten cel wynosi 
80.090 kor. To można jeszcze wytrzymać.

Socyaiiści w hrabiowskim pałacu. Tu­
tejszy czerwony śmietnik donosi, że dnia 
2-go b. m. został zawarty kontrakt kupna 
okazałego pałacu Kinskych w Pradze przez 
czeską partyę socyalistyczną. Pałac ten 
mieści się w centrum miasta przy ul. Hy- 
bernskiej, zajmuje przestrzeń 6020 metrów 
kwadr, i nale;‘ą do niego trzy podwórza i 
dwa ogrody. Cena kupna wynosi 1,071.392 
koron. W  nowym tym pałacu mieścić się 
będzie wydaw nictw o dziennika socyalisty- 
cznego Prawo Lidu, lokale partyjne i orga- 
nizacye zawodowe.

P o św ię ce n ie  p iw iarni. Wczoraj odbyło
się poświęcęnie i otwarcie piwiarni pilzneń- 
skiej w hotelu Georga — w obecności 
licznych gości.

Nasz rep orter  pisze:
Brodzę po lwowskim błocie jak żó- 

raw, aby wydobyć jakąś senzacyę i ruszyć 
uśpione nerwy martwej opinii publicznej. 
I zdawało mi się, że nieurodzajną jest ta 
gleba lwowska jako pustynia piaszczysta 
lub granitowa opoka. Aż oto przekonuję 
się z wczorajszego „Co dzień n iesie?",  że 
Lwów jest dla reportera ziemią obiecaną, 
krainą mlekiem i miodem pfynącą. Te na- 
spirytusowane w łosy arystokratycznej ko ­
chanki... Ich zapach mógł potem naprawdę 
upajać i oszałamiać. Albo ów pozłotnik 
szwajcarskich monet. Choć tego nierozu- 
miem, poco się polieya lwowska ma tro ­
szczyć o szwajcarską monetę zdawkową. 
Dobrym jest ów muzykus narkotyzujący 
swe uczenice, i ta francuska guwernantka, 
fabrykująca aniołki przed ich urodzeniem. 
To już jest lwowskie, czysto lwowskie. 
Że jakiś bonwiwant chciał swego wuja 
gazem ululać do lepszego bytu na tamtym 
świecie, temu się ogromnie dziwię. Mamy 
przecie tylu we Lwowie socyalistycznych 
bandytów i tylu Breiterowskich pałkarzy, 
że podaż na tę „robotę" jest stanowczo 
większą od zapotrzebowania. A także gaz 
może zawieść, podczas gdy taki czerwony 
spedytor na tamten świat rozumie swe 
rzemiosło i daje wieczystą gwarancyę, że 
uśmiercony przez niego nieboszczyk wię­
cej z grobu nie wstanie.

Bł. p. Michał Abler, dziennikarz i łu­
biany w spółpracownik wielu pism lwow­
skich zmarł wczoraj wieczorem. Niebo­
szczyk z pow odu oddaw na trapiącej go 
choroby pisał mało, ale zato nie był ba­
nalny, a głównie odznaczał się jako saty­
ryk i humorysta. Jego artykuły pisane

w żydowskim żargonie i stylu, były wy­
kwitem wesołości, i znalazły później licznych 
naśladow ców, z których mu jednak żaden 
ani w przybliżeniu nie dorównał. Pogrzeb 
odbędzie się jutro.

Dzika brutalność po iicyanta . Kuryer
Lwowski donosi: Nasi lwowscy policyanci, 
owi stróże bezpieczeństwa publicznego, 
którzy po ulicach śródmieścia włóczą się 
zazwyczaj melancholijnie, a przed pow aź- 
niejszemi awanturami i bójkami ukrywają 
się za węgłem domów, owi ludzie, z któ­
rych tak dowcipnie kpi lwowski światek 
złodziejski, potrafią przecież dokazać cu­
dów waleczności, zwłaszcza, jeżeli mają 
do czynienia z człowiekiem słabym, a tem- 
bardziej z kobietą. W  ostatnich czasach 
przy najrozmaitszych okazyach, okazali pod 
tym względem wielki zasób brutalności. 
To  jednak, co się zdarzyło wczoraj, wy­
kazuje dowodnie, że nasi policyanci po ­
trafią dorównać osławionym warszawskim 
„stójkowym".

Wczoraj około pół do 4-tej popo łu ­
dniu w  ul. Krakowskiej powstało z jakie­
goś pow odu zbiegowisko. Policyant Nr. 3 
przystąpił do gromadki ludzi i począł ją 
rozganiać. W tej chwili zbliżyła się do 
zbiegowiska panna F. O., sklepowa zajęta 
w jednej z firm przy ul. Halickiej, która 
tamtędy zdążała do lekarza Kasy chorych 
dr. Lickendorfa. W głowie lwowskiego po­
iicyanta zaszedł jakiś dziwny proces. Rzu­
cił się na pannę F. O. i chwyciwszy ją 
brutalnie za kołnierz, począł wlec na p o -  
licyę. Przerażona dziewczyna z płaczem 
tłumaczyła polieyantowi Nr. 3, że jest nie­
winna. Przechodnie poruszeni do żywego 
brutalnością żołnierza, poczęli go karcić 
i „mieszać" się do tego rodzaju „urzędo­
wania".

Rozjuszony tern jeszcze bardziej poli­
cyant zatrzymał przejeżdżającą doróżkę 
i rzucił w  nią formalnie dziewczynę. Tu 
bezpieczny przed wzrokiem publiczności 
zaczął działać po swojemu. Przedewszyst- 
kiem z całej siły uderzył ją kułakiem w  
nos. Panna F. O. dostała krwotoku. P o ­
częła wołać o pomoc. Wtedy żołnierz nr. 
3 począł ją bić prawie, że systematycznie 
pięścią w bok. Brat nieszczęsnej ofiary 
dowiedziawszy się o wszystkiem, biegł za 
karetką, chcąc ją zatrzymać, ale brutal po ­
licyant nie pozwolił stanąć doróżkarzowi 
i dalej bił dziewczynę. Tak dojechano na 
inspekcyę. Tu, kiedy panna F. O. weszła 
z płaczem, poczęli żołnierze kpić z niej. 
Nie dano jej wody, o którą prosiła. Wy­
myślano jej za to, że splamiła krwią ka­
napę. Przed komisarzem policyi żołnierz 
zeznał, że uderzył dziewczynę kułakiem 
i skutkiem tego nastąpił krwotok. Trzeba 
przyznać, że dyrekeya policyi dowie­
dziawszy się o brutalnym postępku poii­
cyanta, spełniła swój obowiązek. Prze­
słuchano natychmiast dziewczynę, a prze­
ciw brutalowi zarządzono dochodzenia. 
Spotkać go powinna za to surow a kara. 
Gdyby tak postąpiono, inni policyanci, 
objawiający dzikie instynkta podczas urzę­
dowania, mieliby przestrogę.

K orespondencyo Redakcyi.
Wł. Taworski. Dziękujemy dla braku 

miejsca.
G. J. W. Z. Nasza wina i przeoczenie. 

Już się to nie powtórzy.
Jacek. Pan nie szturkaj się w głowę, 

bo będzie dudnić.

ZE  ŚWIATA.
Hulaka w  koronie. Król Edward VII-my 

pomimo, że wydaje miesięcznie trzy do 
czterech milionów franków, nie nosi, p o ­
dobnie jak wszyscy panujący, nigdy pie-
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niędzy- ze sobą. To też kieszenie króla 
Anglii' nigdy nie są wypchane. W jednej 
ma chustkę, w drugiej mały notesik, w 
trzeciej zegarek, w czwartej złoty ołówek, 
a w piątej porte-cigarre. Oto i wszystko. 
Płacić zaś za niego jest obowiązany za­
wsze aibo sir Robert Kingscok, który jest 
kasyerem dworu królewskiego, albo sir 
Dighton, który jest sekretarzem króla. Ten 
ostatni, że młodszy, więc najczęściej jest 
tuż przy królu i asystuje mu wszędzie. 
Dzisiaj, gdy król ustatkował się i p row a­
dzi żywot bardzo regularny, to wypłaca­
nie zobowiązań królewskich nie przedsta­
wia żadnej trudności. Ale dawniej, gdy 
król był księciem Walii i lubił hulać na 
prawo i na lewo, to nieraz znajdował się 
sir Dighton w wielkim kłopocie. I tak 
opowiada on, że pewnego razu, w Paryżu, 
po nocnej hulance, kiedy książę przegrał 
wszystkie pieniądze, jakie sir Dighton 
miał ze sobą, a tu trzeba było jeszcze 
zapłacić rachunek restauracyjny, król wy­
jął swój chronometr, dał go Dightonowi 
i pow iada: „Lepiej zastaw go gdzie, ani­
żeli żebyś miał pożyczać u moich partne­
rów". No i — dodaje sir Dighton — 
musiałem go zastawić, bo inaczej nie roz- 
płacilibyśmy się w restauracyi.

Piiezwykły napad. Donosiliśmy o nie­
zwyczajnej wśród wojskowości aferze, a 
mianowicie, że porucznik Kohn rzucił się 
z pałaszem na generała bar. Gemmingena, 
i tylko przytomności kilku innych oficerów, 
którzy cięciami pałaszy ubezwładnili na­
pastnika, zawdzięczać należy, że napad 
niepociągnął za sobą  krwi przelewu. P o ­
wodem napaści miał być niesprawiedliwy 
wyrok w sądzie honorowym. Sprawę tą 
otacza na razie tajemnica, tembardziej, po ­
nieważ biuro korespondencyjne zaprzecza, 
jakoby napad skierowany był przeciw ge­
nerałowi, a redukuje zajście cale do bitki 
między oficerami. Por. Kohn leży po rąb a­
ny w jarosławskim szpitalu.

A dm inastracya
„G ońca Polskiego**

z dniem 12. listopada przeniesioną została na 
ul. Podwale 7. Sprzedaż pojedynczych nu­
merów atoli odbywać się będzie i nadal 
w dotychczasowym lokalu przy ul. Krzywej 6.

TELEGRAMY,
Straszny kłopot.

Wiedeń. Pose ł Praszek jako prezydent 
czeskiej Rady rolniczej, miał otrzymać or­
der żelaznej korony z okazyi pobytu ce­
sarza w Pradze. Nim to nastąpiło, został 
mianowany ministrem, i order taki nieod- 
powiada teraz jego wysokiemu stanowisku, 
a wyższego orderu niemożna mu udzielić, 
aby nie urazić innych członków, którzy 
w  przyjęciu cesarza udział brali. Wskutek 
tego panuje w  urzędzie ochmistrzowskim 
wielki kłopot, jak wybrnąć z tej sytuacyi.

Zlicytowana księżna.
Wiedeń. Wczoraj sprzedano w  drodze 

przymusowej licytacyi dobra Pachenstein 
pod  Wr. Neustadt, będące w łasnośc ią  księ­
żnej Ludwiki Koburskiej. Dobra te sprze­
dano za niewykupione weksle księżnej, 
w  kwocie 80.000 koron.

0 obrazę czci.
Kraków. Przed tutejszym sądem przy­

sięgłych, rozpoczęła się wczoraj rozpraw a 
o obrazę czci, wytoczona przez urzędników 
oddziału technicznego Tow arzystw a Wza­
jemnych Ubezpieczeń, przeciw byłemu urzę­
dnikowi tej instytucyi, Tadeuszowi Maje­
wskiemu z pow odu znanego listu otwartego, 
dołączonego do Naprzodu.

Kraków. W rozprawie przeciwko T a­
deuszowi Majewskiemu, o s k a r ż o n e m u  
o obrazę czci przez urzędników oddziału 
technicznego Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń, przesłuchano wczoraj 5 świa­
dków, którzy zeznali, że urzędnicy, po 
oszacowaniu ich realności, namawiali ich 
do redukcyi ubezpieczenia. — Świadkowie 
się na to nie zgodzili i albo w dalszym 
ciągu się nie ubezpieczali, albo ubezpieczali 
się w towarzystwach obcych. Zwrot opłat 
na fundusz rezerwowy otrzymali. P o p o łu ­
dniu przesłuchano urzędnika Towarzystwa 
p. Uhlmanna, który zeznał, że urzędnicy 
techniczni przeprowadzali redukcyę ubez­
pieczeń zarówno w interesie Towarzystwa, 
jak stron, ażeby nie płaciły zbyt wysokich 
premii, nigdy jednak nie prowokowali, ani 
nie nakłaniali do wystąpienia z Towarzyst­
wa. Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Wybuch bomby.
Warszawa. Wczoraj w ulicy Dzikiej 

rozległ się straszliwy huk. Jak się przeko­
nano, podrzucił tam ktoś bom bd pod drzwi 
składu ubiorów firmy Karlstadta. Wybuch 
poczynił olbrzymie spustoszenia, zniszczył 
bowiem wiązania schodow e na obu pię­
trach, rozerwał drzwi, a w samym składzie 
uległo zupełnemu zniszczeniu urządzenie 
sklepowe i towary. Cały dom hotelu „Ro- 
sya", w  którym właśnie ów skład  się znaj­
duje, bardzo silnie nadwerężony. Cudem 
nazwać można, że nikt z ludzi podczas 
wybuchu nie doznał poważniejszego szwan­
ku. Nie zdołano jeszcze sprawdzić, z ja­
kiej przyczyny nastąpił wybuch.

Krach pieniężny.
Waszyngton. Na zbliżającej się sesy1 

kongresu w niesioną będzie ostra ustawa* 
wymierzona przeciwko trustom.

Przesilenie gospodarcze w Unii p o ­
większa się. Tysiące robotników opuszcza 
Stany Zjednoczone.

Nowy Jork. Prezes Towarzystwa Sta­
lowego (Steel Company) Karol Barne po­
pełnił samobójstwo.

Praktyczne skutki konferencyi pokojowej.
Londyn. Podczas wczorajszego ban ­

kietu w londyńskiej Izbie handlowej, od-,  
czytano list sekretarza admiralicyi R obert­

sona z doniesieniem, że admiralicya w o ­
bec wyników konferencyi pokojo,wej w Ha­
dze i zawiedzionych nadziei, jakie do kon­
ferencyi przywiązywała, postanow iła  dalej 
prowadzić budow ę okrętów wojennych.

Duma i jej losy.
Petersburg. Podczas uroczystości o tw ar­

cia posiedzeń Rady państwa, metropolita 
Antoniusz odprawił nabożeństwo, poczem 
przewodniczący Akimow wygłosił mowę, 
w której podniósł  ofiarność cara celem p o ­
prawy porządku państw ow ego  i zaprow a­
dzenia ładu w państwie. (Kpił czy o dro­
gę pytał?).

Petersburg. Prezydent Dumy Chomia- 
kow oświadczył, że obecnej Dumy nie 
należy uważać za dalszy ciąg poprzednich. 
Jest to ostatnia próba, jaką czyni się z 
Dumą. Gdyby i ta nie pow iod ła  się, to 
byłoby to dowodem, że Rosya nie do j­
rzała do reprezentacyi ludow ej.

S trach ma wielkie oczy.
Konstantynopol. Podczas  ostatniego 

selamliku (uroczysty pochód sułtana do 
meczetu w połączeniu z paradą w ojskową. 
Red.) odkryto, że na tajemnych schodach , 
które do pałacu prowadzą, czatował na 
sułtana pewien podoficer pułku ca rog rodz­
kiego w  zamiarze skrytobójczym. P odofi­
cera aresztowano. P raw dopodobnie  cierpi 
on na obłąkanie.

S ® a d ® 5 ? a n 3 «
rubrykę tę Redakcya nla bhrza olpourtadztalnoSs?.

r U r .  S C .  P © i 3 8 © w © k i
specyalista chorób skórnych i wenerycznych

p O W r Ó c i !  1478
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

mL  A k a d e m i c k a  8 4 ,  1 8 . p .

Obrońca Or. LUDWIK H I O B !
otworzył kancelaryę we Lwowie przy ui.Pańskiej 11 ,1. p.

2059

iiar»3fa P© diew ska
udziela lekcyi zbiorowych rysunku i m alar­
stw a w swojej pracowni, Chorążczyzna 18.

2088

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

Dra TEODOR! B0HQSIE11GZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

ADWOKAT Or. WIKTOR KULIKOWSKI
WE LWOWIE -  PRZY ULICY WAŁOWEJ L.&

Rszm'CHI 1
dSa w sz e lk ic h  c e ió w  p r z e m y s ło w y c h  d o s ta r c z a  ry ch ło  i ta n io

tiaro! Landes

mm®

B iuro  p ie r w sz o r z ę d n y c h  kopaSń w ę g la  i w y-

k o k s o  L w o w j  P © d ! ! e w s k ie g ©  3
We L w ow ie  d o s ta r c z a m  do dom u w ę g la  s a lo n o w e g o  w  hSom howasaych w o rk a ch  pod

g w a r a n c y ą  r z e te ln e j  w a g i. (ł43)
w m m
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M . .
We L w ow ie  p rz y  pi. 
B e rn a rd y ń sk im  I. 3 .

x sr-

P ra c o w n ia  f fa ssn ifk a rsk a  ss
z s ® l i f © w s l f i  i  K o p c z y ń s k i

ss p o l e c a j  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  b r o ń  m y ś l i w s k ą  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  ss
Wszelkie repe racye  uskutecznia  w Jak na jkró tszym  czasie  i tanio. (141)

K i a c k  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA przychodzą 
z

rano przed
połudn.

po
połudn. wiecz. noc

K rakow a.......................... 5-50 8-55* 1-30* 5-25 9-50
K rakow a.......................... 7-25 9-45 — 8-40* 2-31*
Rzeszowa . . . . . __ _ 1-10 _ _
Podwołoczysk . . . 7-20 1200 2-16* 5-40 10-30
Czerniowiec . . . . 805 — 2-25* __ 9-00
Czerniowiec . . . . _ — 3-35 _ 12-20*
Stanisławowa . . . 5-55 _ — __ —
K o ło m y i.......................... — 1005 — — —
Stryja . . . . . . 7-29 11-50 3-51 — 10-50
P u s t o m y t ..................... 7-29 11-50 3-51 9-40F 10-50
Sambora ..................... 8-00 10-30 1-55 — 9-20
Lubienia . . . . . 8-00 10-30 1-55 9-20 ll-50f
Rawy ruskiej . . . . 7-10 12-40 4-50 — —
13H O W  3  • # • • • •
B rzuchow ic.....................

822 1-15 5-00 9-25 10-10f
7-10 12-40 l-46f 4-50 8-20

Brzuchow ic..................... 10-05f — 3-25 5-30 9-35§
Zimnej wody . . . . 5-50 7-25 1-10 5-25 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano p. poł. po poł. wiecz. noc

K r a k o w a .................... 3-45 8-25* 2-45* 7-05* 11-00
Krakowa ..................... __ 8-40 6-15 7-20 12-45*
R z e s z o w a ..................... _ — 405 — _
Podwołoczysk . . . 6-20 10-45 2-17* 7-C0 11-15
Czerniowiec . . . . 6-10 9-20 1-55* — 10-40
Czerniowiec . . . . — — — — 2-51*
Stanisławowa . . . . — — _ 5-50
K o ło m y i.......................... — — 2-35 — _
Stryja .......................... 7-30 — 2-26 6-25 11-30
P u s t o m y t ..................... 7-30 10-45F 2-26 6-25 10-30
Sambora .................... 6-00 9-05 4-30 __ 10-51
L ubien ia .......................... 600 905 2-10t 4-30 10-51
Rawy ruskiej . . . . 6-12 1105 — 7-10 11-35+
J a n o w a ..........................
Brzuchowic . . . .

658 9-15 l-35f 3-35 6-30
6-12 11-05 2-28 5-45 8'34§

Brzuchowic . . . . 9-05f 12-41-j- 3-45 7-10 11-35+
Zimnej wody . . . . 3-45 8-40 4-05 7-20 11-00

dzielę 
i święta.

U w a g a . Pociągi pospieszne są oznaczone *. — Kursujące tyłko 
i święta f  — w niedzielę i święta od 26/» do “/, literą F — w ni 

ta. a  od V. do al/. codzień 8

w me- 
niedzielę

_L‘ i j  iW T T T rk h n j h u j i

C. I ft. HADWORSłT DOSTAWCA

H f f i Y ®
PUDER

a s it!s e p ty c z n y , p rz e z  po* 
w a s i to k a r s k ie  p sS ecan y , 
j e s t  n a jle p sz y m  p ro s z k ie m  
d o  z a sy p y w a n ia  d la  n ie m o ­
w lą t i d z ie ts i. P raw d z iw y  
ty lko  z m . „ O p a tr z n o ś ć ” . 
Cena p u d e lk a  73 h a le rz y .

II  T y siące  podziękow ań  11
E®S?~ W k a ż d e j a p te c e  I elro- 
p u e r y l  d o  n a b y c i a !  1 1 "TES3

H J & Y  A
araasa H Y B L ©  =
h i g i e n i c z n e  j e s t  najla> 
p szym  m yd łem  d o  m ycia  
d z ie c i . S p o rz ą d z a n a  z  n a j­
d e lik a tn ie js z y c h  materia­
łó w , o d p o w ia d a  n a jw y b re ­
d n ie jsz y m  w ym ogom  hy- 
p ien y . C en a  p u d e łk a  70 h .

12 T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  11 
S C  W k a ż d e j a p te c e  I d ro -  
g u e ry l d o  n a b y c ia  111 T3B

O s t r z e g a  s ię  p rzed  
naś lad o w n ic tw em : !I 
Żąaaś naiaź: wyraźnie „KAW 
pudru antlsijtytznsjf, „HAY&” 
MWw i ł|f>

BW

flMIWBHWIta!
SBlŚ3ftim£—

Główny skład wysyłkawy
=  S . HAY=
a p te k a r z ,  c .  I Et. d o ­
s t a w c a  n a d w o r n y  
w e  LWOWIE.............

Panowie
zdolni ćlo zbierania. anonsów, ewen­
tualnie za stałą płacą posznJkr-w-ani I 
3?lac IDąbro-wsłcieg-o 1_ '7’ — TT piętro.

l u b  P a n i e  I

z własnego parowego palenia za pomocą gorącego po­
wietrza. Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wy­
datna, codzień świeżo palona. — Pół kilo kawy palonej 
po 1-60, 1-80, 2-20, 2-40 i 2'80 K. Kawa palona pakowana 
w woreczkach pergaminowych w wadze 1, ‘/a Vt 1 '/«ki* 
------------------Poleca handel herbaty i kaw y------------------- w e L w ow ie, T e a tr a ln a  3 , naprzeciw katedry.

■  P S 2 2 E S 9 I Ó S L  -
0  BWĄ  P R A C O l « Ę  n
s z c z o Y K A e s i c ą

feua«Ś238

z  u h .  s z e u m m m  s ,  b s a  t ą  s s k m ą  u l i o ę  l .  3 .

Dziękując za dotychcza­
sowe względy przez 4 0  
lat mu okazywane, wyko­
nuje n lal wszelkie wy­

roby szczotkarskie
pa cutasLi najumiarkawańszych. |

... r- i  ......   '  : , . j,. .;'
V "p' • m -A J . .  J

■im* m.fi’

mar.: jawe-caisMMFWMMUŁiiMie:x n m & v  -1

NAJSTARSZY
o  W E  L W O W I E  O
K R A K O W S K A  9 .

^ H U E L  B 0 D 0

1 I N AS3 B L u d w ik a  S t a d t s A l l e r i

,wJ 5WW8WY
SPÓŁKA STOLARZ? LWOWSKICH Lwów,pl.8er- 

na?iJyMi 17.

ZAŁOŻONA W ROKU 1854. TŁU.JFON

Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 

>r 566 Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie 
zlecania w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak najstaranniej i najtaniej.

ŚWSEŻY TRANSPORT

HERBATY
C8 53 OTRZYMAŁ I POLECA 0  2*

FRYDERYK SCHU8UTH i Si
ROK ZAŁ0,+£WIA 1789. LWÓW, RYNEK 4 5 .

h o m t ?  U M U T T C Z K  e s s s  K
3-80, 4-60, 6 i 8. t J

ZNAKOM ITE O K R U C H Y  H E R B A T  | 1
pół klg. po koron 3, 3-60 i 4-60. | | j



G O N I E C  P O L S K I  z  s o b o t y  d n i a  1 6 .  l i s t o p a d a  1 9 3 7 . N-. ->52.

D R G B B I E  O & L S S & E G M A  j  m \
p o  4  h a le r z y  o d  w y razss . |  E  I

B a jm a ie j s i o  & g ł« .* * en io  4 0  h a le r z y .  |  |
iiinumi u wn w  ■ "* n r m n T m r y v — -T iT irr-T1—  inww-if r  i i-------- Ł » w m ^

R S Ie k a  k a ż d ą  ilo ść  ku ­
p u je  m le c za rn ia  P o p ie la , 
L w ów  - -  u lica  G ró d eck a
I. 53. 2146

C u k i e r n i a  od  la t 18 z n a ­
k om ic ie  p ro sp e ru ją c a  — »  

w  du żem  m ieśc ie  p ro -  
w in cyonalnem  t a n i o  do  
sp rz e d a n ia .—W ia d o m o ść : 
P lac  D ą b ro w sk ieg o  1. 7,
II. p ię tro . (121)

F o r t e p i a n  k ró tk i, c za r­
ny, p raw ie  n ow y , ró w n ież  
p ian in o  m ah o n io w e , naj­
m o d n ie jsze , tan io  sp rz e ­
dam . R ynek 1. 8, W o jn a - 
ro w icz . (137)

F o r t s p I a n y s p i a n i n a ,
n a jtan ie j sp rz e d a je , m ie­
nia, p o ż y cz a , k u p u je . Ka­
linow ski, u lica  Z ulińsk ie- 
go 1. 6. 2132

P r a k t y k a n t a  z  d o b reg o  
dom u, p rzy jm ie  sk ła d  su ­
kna  Z a jączek  i L an k o sz, 
L w ów  ja g ie llo ń sk a  3. 2071

C h ł o p c a  d o  nauk i p rzy j­
m ie p ra co w n ia  k ra w iec k a  
J. B ia łk o w sk ieg o , ul. Ł y­
c z a k o w sk a  1. 15. 2148

[„KQISUMCYA
ulica Ruska I. 20.

S p rz e d a je :
K S a s io  d e se ro w e  kg. po  

1 z łr. 55 ct.
J a b ł k a  kg. p o  18 ct. 
Ż y w y  d ró b  tu czo n y , kg  

po  50 ct.
d r z e w o  ce tnaram i. 
I P r z y j m u j a  zam ó w ie - 
n a  w sze lk ie  a rty k u ły  
sp o ż y w c ze  i d o s ta w ia  
n iże j cen  lw ow skich . 

D Iu  p r o w i n s y i  z a ła tw ia  
w sze lk ie  sp raw u n k i. 

K sspaę kam ien icę  z  w k ła ­
dem  6.000 złr. — z a ś  
b liże j ś r ó d m i e ś c i a  
z  w o l n y m i  latam i 
z w k ład em  12.000 zł. 

L o k a l  n a  w a rsz ta t,  lub 
sta jn ię , ul. A nton iego  9. 

Z g ło sze n ia  w K onsurncyi.
1997

P o s z u k u j e m y  b lizko  
L w ow a lub p rzy  stacy i 
k o le jo w e j m ały  m ają tek  
w  o b sz a rz e  do  150 m o r­
gów , o b e jm u jący  t a k ż e  
łąk i, budynk i m ieszk aln e  
i s ta jn ie . Z arz ąd  firm y 
„D o ro teu m  a u  L o u v re" 
w e  L w ow ie. 2140

U PK syeSzen ie  j a c l a J u i
w  sty lu  zak o p iań sk im  m ia­
n o w ic ie  k red en s, 12 k rz e ­
se ł, s tó ł, 2 pu łk i, z eg a r 
i inne p rz ed m io ty  o d d a ­
liśm y z  p o w o d u  p rz e s ie ­
d len ia  s ię  celem  tan ie j 
s p rz e d a ż y  do  „ D o ro teu m " 
p rzy  ul. S za jn o ch y . 2140

p

W p is y  n a  k u rs  tań có w ,
d la  p o czą tk u jący ch , ro z ­
p o c z y n a ją  s ię  w  szk o le  
n a s t ę p c z y n i  P ra k se d y  
z S o z a ń sk ich  S ten g lo w ej. 
W ieczo rk i k a żd e j so b o ty . 
W ia d o m o ść  u lica  S z e p ty ­
ckich  1. 7. 2144

P a n n a  p o sz u k u je  szy c ia  
w  lep szy ch  d om ach  p ry ­
w atnych . A d res  w  A dm i- 
n ls tracy i. 2149

P o ź r z a b r s y  ch ło p iec  do 
p o słu g i w  h an d lu  k o lo ­
nialnym . — W iad o m o ść  
w  A dm inistracy i. 2106

A g e n t a  m ie jsco w eg o , 
zd o ln eg o , in te lig en tn eg o , 
rze te ln e g o , p rzy jm ie  z a ­
ra z  fab ry k a  tu te k  cygare- 
to w y ch  „Ś w it" . U lica M ił- 
ko w sk ieg o  1. 2. Z g ło sze ­
n ia  do  te jże . 2136

K ć lk a  p a n i e n  do  w y ­
ro b u  tu te k  p rzy jm ie  z a ­
ra z  fab ry k a  „S w it" . Z g ło ­
sz e n ia  ul. M ii  new sk iego  
1. 2. 2137

h  R O Z a a f t B T s : ;  H
P n a c c w n i a  k u śn ie rsk a , 
jó z e f  M u ;id , p rzy jm u je  
do ro b o ty  ró ż n e  b o a  i se r­
daki. S p o rz ą d z a  s ię  do 
m ia ry  żak ie ty  a s tra c h a ń ­
sk ie  i se lsk in o w e . K rym ­
sk ie  ż a k i  e  t  y w y rab ia  
z w ie lk ich  k aw ałk ó w , ta ­
kim  sp o so b em , że  m o żn a  
p o ró w n a ć  d o  ty ch  żak ie ­
tó w , co k o sz tu ją  p o  300 z ł. 
u m nie  z a  120 z ł. — D o 
k a żd e g o  s t a r e g o  fu tra  
m o ż n a  d o d a ć ,  aby  
to  fu tro  o d n ow ić . R óżne  
sp e łz łe  fu tra  fa rb u ję  na  
k o lo r p ie rw o tn y . P rzy j­
m uję  ró w n ie ż  r o b o t y  
w z a k r e s  k u śn ie rs tw a  
w c h o d zą c e . — P ra c o w n ia  
k u śn ie rsk a  — J. M  U N  D 
L w  ó  w , p lac  K rakow sk i 
1. 15. 2145

S k l e p  w ra z  z o b sz e r­
nym p o k o jem  i 3 p iw n i­
cam i, e w en tu a ln ie  i ku­
chn ią  w  rea ln o śc i p rz y  ul. 
Z y b lik iew icza  i. 29, b d  1. 
g ru d n ia  1907, do  w y n a ję ­
c ia. ln form acyi u d z ie li d o ­
z o rc a  te jż e  rea ln o śc i.

2151

O d n a j m ę  kuchnię, p rzy ­
z w o ite j k o b iec ie , jed n e j 
lub  dw om , u lica  S n o p k o w - 
sk a  1. 2 C, 1. p ię tro , d rzw i 
N r. 4. 2142

3  p o k o j e ! p rz ed p o k ó j, 
kuchnia , itd ., (kam ien ica  
z  o g ro d em ) o d  1. g rudn ia  
d o  w ynajęc ia . U lica Su- 
p iń sk ieg o  1. 7, I. p. 2129

P o m o c n i k  s t o l a r s k i  
z o s t a n i e  r a r s z  p r x y -  

FJ5. H e g s d i ś S )  u l .  
K o p e r n i k a  i .  8 .

P ie r w s z a  P o ls k a
F a b r y k a  T a a t e k  
c y g a r e ł a w y c  h

„ Ś i f f i T £S
Lwów, ul.  H i ł k w s k i e g g  2,
o d z n a c z o n a  z a  w y ro b y  
n a  w y s ta w ie  p rzy ro d n i-  
c zo -lek a rsk ie j i hyg ien i- 
czn e j, z ja zd u  l e k a r z y  
i p rz y ro d n ik ó w  p o lsk ich , 
u c h w a łą  z d n ia  25. lipca  
1907, m ed a lem  b ro n z o -  
w ym , ro z sz e rz y ła  i z a o ­
p a trz y ła  s ię  w  d o b o ro w y  
to w a r, n a jle p sz e j m ark i 
z n a jp rzed n ie jszy ch  fab ryk  
fran cu sk ich  i k ra jow ych . 
Z ty tu łu  teg o  z je d n u je  
so b ie  co raz  s z e rs z e  k o ła  
o d b io rc ó w  n ie ty lko  w  k ra ­
ju, a le  u zy sk u je  z każdym  
dniem  s i l n i e j s z y  zby t 
w  w y w o zie  do  k ra jó w  
p o łu d n io w y ch  m onarch ii 
i p o lec a  S z a n o w n e j P u ­
b liczn o śc i w yro b y  sw o je  
jak o  tu tk i zd ro w o tn e . — 
W y ró b  k ra jow y . 2133

ajtanioj sprzedaje 
i przerabia kołdry 

materace i wkładki 
sprężynowe Pra­
cownia p o ś c i e l i  

Lwów. u l. Kopernika 7.
(142)

WfP. w ł a ś c i c i e l i  
r e a l n s ć c i  1! Do

p o sy p y w an ia  c h o d n ik a  na  
z im ę  ż ó łty  p ia sek  — fu ra  
z d o s ta w ą  1 kor. Z am ó ­
w ien ia  p rz y jm u je  k a n to r  
fab ryk i ul. P ie k a rsk a  13, 
B o g d an o w icz . (102)

saaasgBBaasaesaagagassaa

so dnia świeże 
pół funta 45 centów.
Ulica Jagiellońska I. 5.
2124 C. SCHAYER.

Jutrzenka Polska
p ism a dw utygodniow e i lu s t ro w a n e  ❖  nauce  
i roz ryw ce  młodzieży pośw ięcone ,  wychodzi 
we IwaY/ie r a k  t r z e c i  o * *  p ad  r e d a k c j ą :

Stanisława Tokarskiego.

T  e r e n  n a f t o w y
w  Ja w o rz e , p o w ia t T u rk a , 
p rz e p o w ia d a ją c y  p r z y ­
s z ł o ś ć ,  je s t do  s p rz e ­
d an ia . — Z g ło sz e n ia  p rzy  
u licy  M ilk o w sk ieg o  1. 2, 
p a r te r  na  lew o . 2130

T a  s i  i  © p a l
n a  p o rę  z im o w ą , n abyć  
m o żn a . Z g ło sze n ia  p rz y  
u licy  M ilkow sk iego  1. 2, 
p a r te r  na  lew o . D la  P a ­
n ó w  p iek arzy , o b rz y n k i 
z m iękk iego  d rzew a , w a ­
gonam i k o le jo w em i. 2135

F a b r y k a ,  k ra w a tó w  pi. 
M aryack i 1. 7, ró g  ul. Ko­
pern ika , d a je  szy c ie  do 
dom u. 2147

P ł a c ę  2 5  p r o c e m S j  za
p o lec en ie  p o ro d u . Z g ło ­
sz e n ia  lis to w n e  p o d  I. K. 
L w ów , P o s te - re s ta n te .

2126

n donmnił Firkel
optyk  i m echan ik  

Lwów, A kadem icką  i. B.
D o s ta w c a  d la  c. k. Kli­
niki o k u lis ty czn e j, p o ­
leca  po  n a jtań szy ch  c e ­
nach  w sze lk ie  w y ro b y  
op ty czn e . —W ykonu je  
re p a ra sy e  szy b k o  i do ­
k ładn ie . ------- Z ak ład a
dzw onk i e lek try czn e .

Jutrzenka Polska
z a w ie ra  w  częśc i  l i t e r a c k ie j :  O opow iadania  
h is to ry c zn e ,  pow ieśc i ,  po d ró że ,  w ie r s z e ,  ko ­
medyjki,  p ogadank i ,  zabaw ki naukow e,  z a ­
gadk i ,  re b u s y  s z a ra d y  i t .  p. w sz y s tk o  w f o r ­
mie p rzy s tę p n e j ,  o t r e ś c i  re l ig i jne j ,  ka to l ick ie j ,  
po lsk ie j .  Go każdego  nu m e ru  „ J u t r z e n k i  Pol­
s k i e j ”  b ezp ła tny  d o d a te k  p. t .  „U ta ja  k s i ą ­
ż e c z k a ” , d la  m ło d sz e j  dziatw y przeznaczony .  
Qu każdego  num eru  d o d a te k  pow ieśc iowy.  
I l u s t r a c j e  n a j lepsze  p ie rw s z o rz ę d n e j  w a r to ś c i

a :

P re n u m e r a ta  ro c z n a  B K BB h, p ó ł ro c z n a  3 K 
80 h, razem  z p r z e s y łk ą  p o cz to w ą .  ♦  Adres 
R edakc j i  i t a i n . :  Lwów, ul.  H a u s n e ra  1 . 7.

i- : ' .
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Baszasść przed naśiadswnistwasni j
k .  guntty

Oryginalne patentowane

W oim ennaiM skie pa ln ik i,
p rzy  k tó ry ch  użyciu  z a o s z c z ę d z a  s ię  30 do 
50%  gazu , z a leż n ie  o d  w ie lk o śc i pa ln ika , 
s ą  ty lko  w te d y  p ra w d z iw e  jeż e li m o n tu je  
je  m o ja  firm a. — D o p a ln ik ó w  tych  p o ­
trze b n e , o ry g in a ln e  sia tk i, sp rz e d a je  je ­
dynie  m o ja  firm a, k tó ra  sam a  ty lko  p rzy j­
m uje in sta lacy e  g a zo w e  tych pa ln ików  po  
b a rd z o  p rz y stęp n y ch  c e n a c h : P a ln ik  oryg. 
W ouw erm an a , k o m p le tn y  w ra z  z m o n tażą  
kor. 5-25, o ry g in a ln a  s ia tk a  re ze rw o w a  
50 hal., o ry g in aln y  Jen a  cy lin d er szk lan y  
40 hal. S ia tk i s ą  ty lk o  tak ie  o ryg inalne, 
k tó re  n s s z ą  n a p is  „ O lso " , m ark a  och ro n n a.

K onces jonow any  Zak ład  in s ta lacy jny  d la  
u r z ą d z e ń  w odoc iągow ych  i gazowych

Juliusza Weissa
we Lwowie, ul. św . Michała 4 . Telefon 1042.

O d zn aczo n y  n a jw y ższem  uznan iem  na 
m ięd zy n aro d o w e j w y s ta w ie  w  P ary żu  
1907 ro k u  k rzy żem  ho n o ro w y m  i z ło -  

■- tym  m edaiem . —

aniszewsk! *  
» i le in j ia r t

Księgarnia i Skład nut
w e  L w o w i e  p l .  H a l i c k i  3

p o leca
Tokarski St. N a w z b u rzo ­

nej fali, p o w ie ść  w sp ó ł­
czesn a . k  3-— , z  p rz e ­
sy łk ą  3T>0.

Tokarski S t. L u s trac y e .— 
K artki z  p am ię tn ik ó w  
in sp e k to ra  sz k o ln e g o .— 
K P — , z p rz esy łk ą  1-20 

T okarski S t. O p iek u n o  wie. 
K artk i z  pam ię tn ik ó w  
śn sp ek io ra  sz k o ln e g o .— 
S ery a  H. K P20, z  p rz e ­
sy łk ą  P40.

Kabarowski Wł. Z e  L w o w a 
d o  R zym u z  p ie lg rzy m k ą  
m ło d z ieży  p o lsk ie j z ilu- 
stracy am i. - -  C ena egz. 
o p ra w n eg o  K 2‘— z p rze­
sy łk ą  2-50. K siążk a  po­
leco n a  p rz e z  c. k. R adę 
szk o ln ą  k ra jo w ą  na  na­
grody  p ilności.

Welfe K. P o w ró t taty . — 
B allada  A dam a M ickie­
w icza  jak o  o b ra ze k  sce ­
niczny  d la  d z iec i w  2-ch 
o d sło n a ch  30 h, z  p rz e ­
sy łk ą  49 h.

K oja książeczka . 17p o w ia ­
s tek  i w ierszy k ó w  dla 
m ałych  dzieci, w  opra­
w ie  80 h.

Jutrzenka Polaka. C zaso ­
pism o ilustrow ane dla 
dzieci i m łodzieży . Ro­
cznik 1906 w  pięknej 
płóciennej opraw ie K 8, 
z  przesyłką 8-80.

D o nabycia w e  w szystk ich  
księgarniach. Katalogi na  
żądanie gratis i fran ko .
Z am ów ienia  z  prowincyH 
usku teczn ia  k sięg arn ia  o d -  
wrotną p o cz ta /m Tg -4

z ła ń cu szk iem

111® ! z a l ’6 0  c t
K ażdy o trzy m a  w sp an ia ły  
z eg a rek  k ieszo n k o w y , re -  
in o n io a r, z e  s re b ra  „G lo­
r ia" , o p a te n to w an e g o  sy­
s tem u  R oskopf, idący  do- 
k ładnie.36 go d z in , z  trze ch ­
le tn ią  g w a ran c y ą  i z  od­
p o w ied n im  p o z łacan y m  
łań cu szk iem  p ancernym , 
w szy s tk o  z a  1 z łr . 60 ct.
3 z eg a rk i z  łań cu szk iem
4 z łr. 50 c t  W ysy łk a  z a  
p o b r a n i e m  p o cz to w em

| p rz e z  sk ła d  fab ry czn y  z e ­
g a rk ó w  s z w a j c a r s k i c h  
£ •  U c h a c h ,  K r a k ó w  92

p W A Ż S I E i
dla Pp.
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EdS „ In  i<in lii do  ro b o t 
iJ !  J I  ręczn y ch  
I I  j u t y  n ic ian e  i w e ł-  

n iane, kanw y  „C on- 
„  „  g re s" , w łó czk i, w e ł-  

ny do  r o b ó t  d ru to -

Iaj w ych  i szy d e łk o w y ch , 
a  b a w e ł n y  D. M. C.

p o lec a  
3  w  w i e l k i m  w yb orze

Ferdynand OiittEer
u lica  H alicka 20. (50)

D o k om isow ej sp rz e ­
daży  o trzy m ałem

u ż y w a n ą  b r o ń
w  dobrym  stan ie .

3 2 d ry ling i firm  N o w o - 
tny  Cb 1 6 X 8  m.

2 L ąn cas tró w k i Cb 16, 
C 5 12. 

2 B i i c h s f l i n t y  Cb 
1 6 x 4 5 0 .

2 C o lty  C b  4 4 ,2 2  łang, 
P a ra  p is to le tó w , Jaco b  

K u k cn reitcr. 1TTC-

S i a d a  u saśś :  PraaHSGŚa 
r u s z a i k a r s k a  J a u f e t ó i
Lwów, C z a r n i e s k r e p  2.

aa:

L w ó w ,  u l i  S z a j n o c h y  
k u p u j e  i c p r z e d a j e
w szy s tk ie  m o żliw e  u rz ą ­
d z en ia  d o m o w e  i g o sp o ­
d a rcze , n a b y w an e  lu b  p o -  
zb y w an e  z m as sp a d k o ­
w ych, licytacyj z  w olne j 
ręki i p rz y m u so w y ch , tu ­
d z ież  w sze lk ie  p rzed m io ty  
p o z b y w an e  w sk u tek  p rz e ­
n ies ien ia , p rz e s ie d le n ia lu b  
S tosunków  ro d z in n y ch . — 
Z p ro w in cy ą  p o ro zu m ie ­
nie lis to w n e  z a  n a d e s ła ­
n iem  20 hal. w  m arkach .

1304 A

8 h5 0 k
wynosi ra ta  na los turecki 403 
tr . Razem 37 rat pa S X 50 ii.
Da 1-szej ra ty  prosimy dołączyć 
na podatek i stemple 3 korony. 
Dalsze raty po G 00 kar. Czeki 
pocztowo bezpłatnie. Najbliższe 
= = - :  ciągnienia = = a
L
zaś rocznie 6 ciągnień tnsją ts 
lasy, z których każdy bez wy­
jątku los musi wygrać 232 tr. 
w złocie zaś ma główne wygrane

3 0 9 . 0 0 0 , 2 0 0 . 0 ( 1 0
100.000 i t  d. Pi a  r/o do gry ma 
się  już po złożeniu 1. raty zpn.

I Gasza „G azeta  handlow a" |  
wychadzi 2 razy w miesiącu £

8CHQTZ i CHfUES
D d iu  b a n k a s y ,  L w ś w .
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